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W IA D O M O Ś C I  7. KRYMU.
Według depeszy telegraficznej z Nikołajewa otrzy­

manej.  fioła nieprzyjacielska, o której odpłynięciu do­
no s i ł  książę Gorczaków pod dniem 25  Września (7 
Października),  ukazała się dnia 2(3 Września (8 Paź­
dziernika) przed Odessą i tam zarzuciła kotwicę.

(Gaz. R ząd .)

W IA D O M O Ś C I  Z PL A C U  BO JU.
Od ministra wojny dnia 27 Września (9 Paździer­

nika):
Do dnia wczorajszego godziny 9ej wieczorem, nie­

przyjaciel nic nie przedsiębrał  przeciw Odessie, lecz 
częściowo podchodził  ku przystani i o godzinie 9ej za­
rzuci ł  kotwicę.

Na 6ciu okrętach l injowych dostrzeżono wojsko do 
l ądowania przeznaczone. (Gaz. Rząd.) .

Z  P etersburga , 19 W rześn ia  (1  P a źd z ie rn ik a .)
W IA D O M O Ś C I  Z TU RCJI  A ZJA TY CKIEJ .

(iłów no - dowodzący oddzielnym korpusem Kan- 
kazkicm, j enerał  -  adjutant Mnrawiew, donosi pod d. 
4 (16) W rześnia z obozu pod Czawtlik-Czaj,  że dzień 
Imienin NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA upamiętnio­
ny został pomyślną rozprawą jazdy, w której kozacy 
nasi,  milicjanci i dragoni,  pod wodzą jenerał- lej tnari-  
ta Kowalewskiego,  rozbili zupełnie oddział nieprzy­
jacielski,  składający się z jednego i pół  tysiąca r egu­
larnej  jazdy, około tysiąca baszi-buzuków i ki lkuset  
jeźdców pieszych, oraz 4ch dział górnych.  Dowodzą­
cy tym oddziałem Ali-Pasza. j e ne r a ł  stary i waleczny, 
który mia ł  udział  w wielu wojnach,  toczonych przez 
Turcję w ostatnich czasach, jest wzięty do niewoli; o- 
prócz lego zabrano 1 oficera i 45 niższych stopni ;  
zdobyto: 1 chorągiew, 2 sztandary,  4 działa górne,  
68  jaszczyków z ładunkami działowemi,  a 55 z kara­
b inowemu obóz i mnóstwo dobytku,  koni i oręża. —  
Strata Turków w poległych wynosi do 400 ludzi. 

Rozprawa odbyła się w sposób następujący:
Jene ra ł  adjutant  Mnrawiew, dowiedziawszy się, że 

w Olcie i Peniaku zbierają znaczne zapasy żywności,  
a w Peniaku i Panżrut  znajdują się wojska tureckie 
przybyłe z Erzerum.  w zamiarze przedarcia się do 
Karsu po drodze Ardagańskiej,  w ys ła ł  w nocy z 28 
na 29  Sierpnia (9 na 10 Września) oddział  piechoty 
i jazdy, przy 20  lekkich działach i 8 lawetach Taco­
wych,— pod dowództwem jenerał- lej tuanta Kowalew­
skiego. któremu rozkazano:  rozbić znajdującego się 
pod Peuiak nieprzyjaciela,  i otworzyć drogę prowa­
dzącą stąd do Karsu przez Pażrut  i Sandżak Gelski.

Po przyśpieszonym 70 - wiorstowym marszu,  jazda 
nasza dognała oddział nieprzyjacielski (zostający pod

dowództwem 3 paszów) we wsi Peniak.  Turcy zajmo­
wali przez jeźdców, którzy z koni pozsiadali, spadli 
gór  przyległych; baszi-buzuki stali na wzgórzu przed 
wsią. a po za nią jazda regularna z artylerją.

30 Sierpnia (11 Września) około godziny 6ej wie­
czorem. rozpoczął  się bój zacięty, w którym waleczne 
wojska nasze, nie bacząc na silny ogień kartaczow'y. i 
karabinowy wyparły ze wsi nieprzyjaciela i zdobyły 
w boju 1 działo;— wojska Tureckie porażone panicz­
nym strachem uciekły.  Napróżno Ali-Pasza s tarał  się 
wznowić walkę.  Został  on sam otoczony przez koza­
ków, b roni ł  się bohatersko, lecz został raniony i wzię­
ty do niewoli przez Assawułę Serdiukowa.

Przełamawszy ostatni opór,  kozacy rzucili się w po­
goń za uciekającym nieprzyjacielem, po drogach ku 
Olta i Kotyk i nie wstrzymywali  się dla brania j e ń ­
ców, troszcząc się tylko oto, aby nie pozwolić Turkom 
zebrać się na nowo.  Żwawa ta pogoń sięgała na obu 
drogach na 15 wiorst,  co dało możność zabrania Tur­
kom wszvstkich dział, z których ostatnie schwytano 
już na lOej wiorście od obozu Tureckiego.

Strata nasza wynosi w ogóle 2 kozaków ranionych 
i 6 także ranionych milicjantów. (Inw. Ruski).

WIADOMOŚCI Z A G R A M Z ffi
A N G L J A.

Londyn 3  P aździe rn ika .  J. K. W. Książe Fryde­
ryk Wilhelm pruski przybył  wczoraj z Balmoral  do 
Londynu i s tanął  w hotelu Claridge (dawniej Mi- 
war ta).

—  Sir  Robert  Adair, który w czasie ostatniej wiel ­
kiej wojny europejskiej używany był do wielu wa­
żnych misji,  między innemi w Konstantynopolu,  a pó­
źniej był  posłem w Wiedniu,  umarł  dziś rana w sę­
dziwym wieku.

—  Hrabia Granville wyjechał  sta,! wczoraj do Pa ­
ryża.

— Wczoraj głoszono,  że bardzo dawny i znakomi­
ty tutejszy dom handlowy De Lisie i spółka,  zaprze­
stał  wypłat .  Passywa wynosić mają 40 0 ,000  łst.

[Neue Preussische Zeitung).
—  Statkiem pocztowym Atlantic  otrzymaliśmy 

wiadomości z Hawany po dzień 8 września.  Nie za­
szło nic nowego na tej wyspie pod względem polity­
cznym, ale ludność przerażona była morderstwem speł -  
nionem na osobie pana Baekhouse, komisarza rządu 
angielskiego w komitecie mającym na celu zniesienie 
niewolnictwa.  Wieczorem 31 sierpnia gromada ban­
dytów murzyńskich z dwoma białemi,  wpadła do mie­
szkania tego urzędnika angielskiego i najprzód o p a­
nowała służących którzy znajdowali  w pierwszych

pokojach.  Następnie dwaj murzyni odłączyli się od 
bandy i wpadłszy do pokoju w którym znajdował  się 
pan Backhouse i pan Colb ghao jedeo z jego przyja­
ciół, rzucili się na nich wiążąc im ręce w tył  i kne­
blując usta. Pan Calleghan został od razu pokonany,  
ale pan Baekhouse b ron i ł  się z nadludzką energją i 
w gwał townej  walce z dwoma silnemi napastnikami,  
ot rzymał w bok pchnięcie nożem, który z ł amał  mu  
jedno żebro i dostał  się aż do płuc.  W kilka godzin 
potem już nie żył .

Morderca i jego wspólnicy zostali schwytani.  Po­
grzeb pana Baekhouse odbył się z wielką wystawno-  
ścią, wysocy urzędnicy rządowi,  konsnlowie zagrani ­
czni i wielka liczba przyjaciół  ofiary tego zbrodnicze­
go zamachu, znajdowali się na pogrzebie.

(lndependance Belge).
Londyn 4 P aździern ika .  Times wyrzuca rządowi,  

że na użalania się opinji publicznej w przedmiocie u -  
pokorzenia jakie na armję angielską ściągnęła nieudol­
ność jej dowódców, odpowiedział  wynosząc da godno­
ści feldmarszałków, najstarszych, najsłabszych i na j ­
bardziej zniszczonych oficerów dawnych wojen hisz­
pańskich,  (Combomere,  Hardinge i Stratford).  Co do 
j e n e r a ł a  Simpson,  który także awansował  na pe ł ne ­
go jenerała ,  tak ma ło  zasłużył  on na ten awans,  że 
puszczono pogłoskę jakoby on został odwołany z Kry­
mu. Times chce wierzyć tej pogłosce i pod tym j e ­
dnym warunkiem pozwala na awans.

—  Królowa z powodu pięknej pogody jaka panu­
je w górach szkockich, postanowiła przedłużyć swój 
pobyt w tych miejscach i powrócić do Londynu dopie­
ro w dniu 17 b. m.

— Dyrektorowie banku angielskiego na dzisiej- 
szem posiedzeniu zdecydowali,  że stopa eskonta zo­
stanie znowu podwyższoną do 5 i pół  pCt.

(Independance Belge).
—  Times z dnia 3  października , pod  a r t y k u ł o m  

Flota B ałtycka ; podaje następny list swego  własne ­
go  korresponrlenta:

Gdańsk , 2 8  W rześnia, B u lldog , 6, D o w ó d ca  A.  
C. Gordon ,  opuścił  N ar g en  wzeszły wtorek  wieczo­
rem  i wytrzymał  bardzo silną burzę p rzed p rzyby­
ciem do tego portu,  Wiado moś c i  od  floty, po do ­
bnie jak sam a  flota, z każdym tygodniem się zmniej ­
szają.  Dowiedziel iście się z telegraficznej depeszy,  
k tórą  wam  posia łem dziś r ano ,  że wszystkie tvielkie 
p a r ow ce  bojowe ( blockships ) odpłynęły j u ż  do 
Anglj i ,  tak że z całej owej  wielkiej floty, użytej do 
bombardowania  S we abo rg a  t emu sześć tygodni,  le­
dwo połowa została na Bałtyku.  Zima widocznie 
wcześnie się zacznie,  a ciężkie i nagłe burze ,  tak 
p rzem aga jące  w północnych klimatach,  bardzo nie-

LITERACI WARSZAWSCY.
przez

Wacława Szymanowskiego.

(C iąg dalszy).

Naszkicowanie cha rak te rów wielu l i t eratów z tej 
epoki którzy chociaż w  owym czasie występowali ,  
później dopiero rozwinęli  się w  zupełności ,  do n a ­
s tępnej  serji  odk ładam.  W  następnej także serji 
znajdą pomieszczenie literaci zwani przez nadwiś lań -  
có w poważnymi ,  albo uczonymi,  bo tak często z t a m ­
tymi staczali boje,  o czem w  ciągu mojego opowia ­
dania nieraz nadmieni łem,  że niechcę n aw e t  na pa ­
pierze ich połączac razem, z bojaźni żeby i t u  nie 
poróżnil i  się z sobą.  Sceny j ednak tych szkiców m u ­
szę zakończyć opisaniem kolonji literackiej kobiecój,  
k tó ra  także pod ow e  czasy zakwitnęła w Wa rszawi e .  
W p r a w d z ie  pleć piękna ma wszędzie p rawo  donaj -  
pierwszego miejsca,  ja j ednak  t rzymam się przysło­
wia  . .koniec dzieło chwal i11 i z tego powodu naj ­
piękniejsze kwiaty z wieńca ówczesnego piśmienni- 

,  c twa zostawuję wam na koniec.
O  kobietach li teratkach w ostatnich czasach wie- 

^  bardzo pisano a nawet  zajadle staczano bójki

których właśnie uprzywilejowanem polem był Dzien­
nik Warszawsk i ,  a jednak ruch  literacki pomiędzy 
damami naszemi w o w ć j  epoce był daleko większym 
niż obecnie.  W ó w c za s  literatki więcej robi ły niż 
rosprawiały,  dziś więcćj rosprawiają niż robią.  Dw a  
olbrzymie kobiece talenta k tóre rzeczywiście posia­
daliśmy,  dziś już znikły prawie zupełnie,  a chociaż 
mn ós t wo  podpi sów pod różnego  rodzaju pracami 
umieszczanych, kończy się n a  a, to jednak nie za ­
wsze przemawia za rzetelną war tością  tych p rac .—  
Nie miejsce tu  wd aw ać  się w  rosprawy,  co skłoniło 
płeć piękną do zajrzenia mężczyznom k rw aw o op ła­
conych l au rów li teratury,  wolę powtórzyć nas tępu­
jący wyjątek z niewydanego poematu oświadczając 
z góry że nie podzielam zdań tu  wyrażonych.  

P Ł E Ć .  P I Ę K N A .
Ju ż  nie te czasy kiedy kobiecie 
Smutna  się życia kończyła wiosna,
Na tern by ma łe  kołysać dziecię 
L u b  kanwę  z włóczką naszywać  w krosna.  
Te r az  pleć nasza wyjrzała z cieni  
Chce swojej  cząs tk i  pracy i chwały ,
I  my sięgłyśmy myślą przestrzeni 
I  my nad  poziom ziemski wzleciały 
I  duszą w czystej przybraną szacie 
Bu jamy w górze.

P Ł E Ć  B R Z Y D K A .
Nadto bujacie.

Dawnie j  kobieta wzorem przykładnim 
Była  swojego męża  aniołem,
I  ja snem licem, pogodnem czołem,
Gwiazdą  miłości świeciła nad nim.
A  teraz wszystko jest  vice versa;
Gdzie  tylko kroki  zwrócisz zbłąkane 
P ieczeń spalona,  dzieci sczochrane,
Bo  pani czyta H eg la  i Thiersa.
L u b  się o stopień doktorski  stara 
W  akademickim siedząc fotela,
Albo  Hawań sk ie  paląc cygara,
Kulą ze sztućca trafia do celu.
T o  nowy m a  być wdzięk dla nich pono 
T o  jest  postępu p rawdziwe dziecko 
Lepiej  to j e dna k  dawniej  rob iono 
Choć było głupio i s ta roświecko .

Powta rzam że to jest  obce zdanie przytoczone 
tylko przezemnie , , tak od śliny** jak powiada szam- 
belan Jowjalskiego,  a co do mnie nie chcąc wcale 
na niezadowolenie dam zasłużyć, utrzymuję ze 
wszvstko co czynią dobrem jest,  bo one nie mog ą  
źle czynić.

W  owe więc czasy wystąpiły no widownię  dwie 
r edaktorki  pism, obrawszy sobie dw a  zupełnie ró^ae  
zawody literackie. Jedna z nich wielbicielka zasługi 
autorki  rozrywek dla dzieci i dążąca  w  pismach sw o ­
ich jej ś ladem, założyła n o w o r o u n i k ,  do którego 
współuczestnictwa z a w e z w a ła  sante  ogopy pici p ję-



21 W rześn ia . M agicienne przypłynęła, przez trzy 
godziny stała pod Dago; komrminikowała się z ok rę­
tem H astin gs, i donosi, że okręt ten został wyswo­
bodzony z niebezpiecznego położenia, po usunięciu 
z niego dział niższego pokładu, zapaśnych kotwic, 
lin i węgla! Edirnburgh, k. Hewlett, został w ysłany 
dla towarzyszenia okrętowi H astin gs  w powrocie j e ­
go do Nargen, gdzie mają rozpocząć śledztwo, dla zba­
dania przyczyn, które spowodowały osadzenie się je ­
go na mieliźnie.

22  W rześn ia . Kotwica okrętu Volcano dotąd nie 
m ogła być odszukaną; łańcuch jej został urwany dla 
tego znaleść ją trudno. D riv er  s tracił mniejszą ko­
twicę.

2 4  W rześn ia . Dziś rano o godzinie bardzo wcze­
snej,  zebrała  się na pokładzie okrętu H astin gs  kom- 
misja in k wizycyjna, złożona z kapitana Codrington 
z. R o ya l George. K. Hawlett z E din bu rga , K. R. L. 
W arren  z C ressy , dla zbadania przyczyn, które spo ­
wodowały utknięcie okrętu H astin gs  pod Dago, na 
mieliźnie. Badanie trw ało  kilka godzin, ale decyzja, 
jak  to jest zwyczajem w podobnych razach, nie zosta­
ła  publikowaną.

N argen, 25  w rześn ia . (Inna korrespondencja). 
Dowódca naczelny zmienił, jak się zdaje, swój za­
m iar  opuszczenia Nargen i porzucił myśl zwidze­
nia Seskar,  a to z powodu niezmiernej niepewności 
pogody, która z każdym dniem staje się gorszą, przy- 
czem zimno dokucza. Przyszły miesiąc albo sześć 
tygodni, będzie bardzo przykrym perjodem dla n a ­
szych okrętów strażniczych, które na morzu będą 
musiały  walczyć z burzami porównania dnia z nocą 
na tych niebezpiecznych wodach. Cała flota była 
bardzo oburzona ar tykułem  w jednym z tygodnio­
wych pism, otrzymanych pocztą zeszło-tygodniową, 
w którym oskarżają adm irała  Dundas w szczerej 
angielszczyznie, o tchórzostwo pod Sweaborgiem; 
k łam stw o tam wszystko od początku do końca, pi- 
sząoy tylko daje dowód nieznajomości rzeczy, takie 
pisząc brednie. Admirał Dundas s ta ł  pod ogniem 
przez całe dwa dni, w małem czółnie, odwidzając 
kanońjerki,  szalupy bombowe i baterję francuską na 
wyspie, gdzie wylądował, lub z M erlina  bacząc na 
statki i rozstawiając je, gdy potrzeba było ich pozycję 
zmienić. (Times).

• A M E R Y K A .
—  Paropływ  M agdalena  przywiózł do S outham ­

pton pocztę z ludji zachodnich i z oceanu spokoj­
nego.

Piszą z Jamajki pod dniem I I  sierpnia, że okropna 
opozycja przygotowuje się w tamtejszem ciele prawo- 
dawczem przeciw gubernatorowi sir H. Berkeley. No­
minacja sir W. Molesworth na ministra osad, spow o­
dowała żywą satysfakcję.

Dowiadujemy się z Chili pod datą 14 sierpnia, że 
stan handlowy nie pochwala tam projektu utworzenia 
w Walporaiso Banku mająeego wypuszczać papiery. 
Obawiają się żeby to nie zaszkodziło kredytowi m o ­
netarnemu kraju. Droga żelazna do Santjago miała 
zostać otwartą w dniu 18 b. m. Don Antonio Garcia 
Ruis, znakomity adwokat w Santjago, dawny m in i­
ster skarbu i niegdyś prezes Izby deputowanych, zo-

l s ta ł  mianowany pełnomocnym ministrem rządu Chil : 
w Washingtonie.

Biegała wieść, że rząd zamierza zakazać wywozu 
zboż z powodu niedostatku artykułów żywności.

Nie ma żadnej wiadomości z Peru, wyjąwszy, że i 
kongres  roztrząsa rozmaite projekta reform przemy­
słowych i rolniczych, i zniósł karę cielesną w armji.

(,Independance Belge).
A U S T R J A.

—  Piszą z nad brzegów Dunaju do G azety A u g- ' 
sbu rgsk ie j:

Jeśli Times który bredzi w każdym przedmiocie i 
zmienia barwę 365  razy na rok, g łośno krzyczy o u- 
ciśnionych narodowościach których ocucenie zdaje się 
grozić światu, mówiąc nawet wyraźnie o bliskiej in ­
terwencji Anglji w Neapolu; wszyscy wiedzą, że 
w głębi tych wszystkich rezonowań jest tylko czcza 
pogróżka. Jeśli z swojej strony Econom ist niezręcznie 
porzuca pole ekonornji politycznej w której jest nie- 
zaprzeczenie mistrzem, aby zajmować się polityką re ­
wolucyjną, mamy prawo żałować, że miejsce które on 
daje w swoich kolumnach tego rodzaju rojeniom, nie 
jest korzystniej zajęte. Ale jeśli dzienniki angielskie 
uważane za organy najznakomitszych członków gabi­
netu, dotykają się tych samych strun, nie można 
wstrzymać się od zwrócenia na to uwagi nie dla tego 
żebyśmy sądzili, że dziś znajdzie się aby jeden czło­
wiek w Anglji tyle ślepy, żeby chciał wznowić gry da­
wniej rozpoczynane przez którego z jego poprzedni­
ków, to jest żeby chciał zawrzeć przymierze z rew o­
lucjonistami stałego lądu, ani też żeby obawiać się n a ­
leżało, że w przypadku ta stara intryga mogłaby za­
kłócić spokojność państw zagrożonych. Ale te niezrę­
czne i nie we właściwej porze komplementa prasy 
ministerjalnej angielskiej,  mogą zbłąkać opinję publi­
czną względem ich ważności i z tego tytułu należy je  
jak najsilniej krytykować. Artykuły rewolucyjne o 
których mówimy nie mają innego celu ja k  tylko 
chwilowo zastraszyć nieświadomych i tchórzów. Au- 
torowie tych artykułów  samiby cofnęli się przed swe- 
rui słowami, gdyby one miały mieć rzeczywisty r e ­
zultat, bo gdyby te gadaniny angielskie m iały istotnie 
sprowadzić poruszenie rewolucyjne, Anglja pierwsza 
ucierpiałaby przez to. Teraźniejszy Cesarz francuski 
którego pierwszą zasługą dla Francji jak i dla E u ro ­
py całej było przytłumienie anarehji, nie m ógłby już 
postępować zgodnie z ludźmi, którzy usiłowaliby roz- 1 
dmuchać ogień rewolucji. Ludwik-Napoleon nie m ó g ł-  I 
by na dłużej pozostać sprzymierzeńcem ludzi których 
organa popierają, Judzi uzbrajających mordercze d ło -  j 
nie przeciw jego osobie. A cóżby dziś s ta ło  się z An- 
glją gdyby od razu znalazła się opuszczoną przez Ce­
sarza francuzów. Niema ani jednego przyjaciela w ca­
łej Europie, ponieważ dzięki kuglarstwom polity­
cznym, przewrotności i gwałtowności jej mężów sta­
nu, obudzą ona we wszystkich wyłączne niedowierza­
nie. Anglja nie wywiera już żadnego uroku na s ta ­
ły m  lądzie, bo wszystkie słabości je j  administracji zo­
stały jawnie i g łośno wykazane całemu światu. L au ­
ry jakie zbierała je ja rm ja  lądowa przed czternastu la ­
ty, po największej części zwiędły, glorja jaka otaczała 
instytucje jej m arynarki wojennej zbladła; tradycyjna 
roztropność jej mężów stanu już nie istnieję. Niech

bezpiecznem robią  dłuższe pozostawanie okrętom  
wielkim, zwłaszcza na morzu Baltyckiem, gdzie przy 
największej baczności i ostrożności,  wypadki naw et 
na dobrej wodzie prawie są niepodobnemi do oni- 
knienia. H astin gs  w zeszłym tygodniu osiadł na m ie­
liźnie pod Nygrunt, w bliśkości Balt ish -P ort ,  ale zo ­
stał ściągnięty bez poniesienia najmniejszej szkody. 
Odpłynął on od tego czasu do Anglji z inwalidami.

inny  korresponden t pisze:
R ew el od 18 do 25  W rześn ia . W szystk ie  czyn­

ne działania floty sprzymierzonej zostały zawieszo- 
nem i aż do wiosny r. p., szybko zbliża się po ra  u- 
stąpieńia s topniowego dla wszystkich okrętów  flo­
ty, znacznie wyższej pod wszelkim w zględem  od flo­
ty nieprzyjacielskiej, ałe pom im o tego za wielk ich  
do  w ym aganej służby. P rz ez  dwie kam pan je  na 
tych w o d ac h  tryumfy nasze, bacząc na  niezmierny 
w ydatek  publicznego g ro sza  na flotę, w istocie nie 
bardzo  warte wspomnienia. S zkoda  z a d a n a  nie­
przyjacielowi w skutkach swych porów naw czo  j e s t  
bardzo  mała. B om arsund  został zburzony w 1854, 
a rsenał S w e ab o rg a  w 1855 .  P o n iew aż  je d n a k  pora  
roku  zanadto  jest naprzód posuniętą, by coś p rz e d ­
sięwziąć dalej,  jak k o lw iek  m ożem  bardzo  ubo lew ać  
iż tak mało zrobiono, jakko lw iek  należy p ragnąć ,  
by coś na większą skalę uczyniono, możemy p o p rze ­
stać na czekaniu aż do przyszłego roku , gdy flota 
zbierze  się znow u na Bałtyku, d la dokonania tych 
walecznych czynów, których dotąd dokonać  nie zd o ­
łała.

Hogue, kapitan W . R am say , w raz  z trzem a k a -  
nonjerkam i,  wysłany zos tał dla zluzowania H ast ing-  
sa, kapitan F cn sh aw e ,  który o trzym ał rozkaz udania 
się do domu. P o d  la tarnią R e n sk a r t ,  Hogue u tkną ł  
na jednej  ze skał podwodnych w tern miejscu czę­
stych, i tak  stał od 9ej rano  do 5ej minut 50 po p o ­
łudniu. D la  ulżenia m usiano wyrzucić działa niższe­
go  pom ostu , liny, kotwice zapasow e, etc., czego do ­
konano przy pomocy osad kanonjerek .  Szkoda,  
z rządzona  tym wypadkiem  jest znaczna. Stępka 
fałszyw a i prawdziw'a zostały rozbite,  oprócz innych 
szkód, k tórych istotna wielkość dotąd nie jes t  sp raw ­
dzoną.

19 W rześn ia . Czółna floty zajęte są w ydobyw s-  
n iem jednej z kotw'ic parowca, p rzew ozow ego  Vol­
cano, k tó rą  ten stracił przez  pęknięcie liny w czasie 
■silnej burzy; w zesz łym  tygodniu. R u sse l o 60  d. 
przybył tutaj; ten okręt linjowy usiadł na  mieliźnie, 
a le wydobył się. Cały dzień mieliśmy silny w ia t r  od 
S. W.

2 0  W rześn ia . P on iew aż  otrzym ano w iadom ość,  
że H astin gs  osiadł na  mieliźnie, przy wyspie D ag o ,  
dziś rano  Cossak, D river  i B u lldog  wysłano mu 
na pomoc. O H e j  g. 30  m. francuski b ryg  poże- 
g low ał ku Zachodowi. M erlin , k. Sullivan, przybył 
o godzinie 2, a R u sse ll  o g. 2 m. 30  odpłyną! do 
Anglji.  O  3, kauonjerki D apper  i S w ig e r  odpły­
nęły do Barosund. Wieczorem najęty parowiec prze­
wozowy M ercator przybył z Elstnore z bydłem ży- 
wem i jarzynami dla floty. Część medycznego sztabu 
zwana dressers, została rozdzieloną pomiędzy okręty 
wracające do Anglji._________

knej, d ruga oczytana w zagranicznych l i tera turach ,  
przejęta duchem niemieckiej filozotji, u tw orzy ła  ta k ­
że pismo zbiorowe, k tórego  szranki były o tw ar te  
dla p racowników  obojej płci. I  jedna i d ruga jako 
redaktork i n iepomierne zasługi położyły w  piśm ien­
nictwie naszem. O biedw ie  zamilkły już p raw ie  z u ­
pełnie, pierwsza zaprzestawszy w ydaw ania  swojego 
Noworocznika, obdarow yw a nas od czasu do cza­
su użytecznemi dla dzieci dziełkami, d ru g a  zmieni­
wszy zupełnie p ierwotny kierunek, posyła rzadziej 
jeszcze do pism czasowych ro sp raw y  w  duchu czy­
sto katolickiem.

W  owym tedy Now oroczniku jako w e w łaści­
w ych sobie szrankach, łam ały  pierwsze kopje lite­
r a tk i  nasze. Najwięcćj było tam poezji i nic dziw ne­
go, współracowniczki bowiem szanownej redaktor-- 
ki znajdowały się po większej części w  tym perjo- 
dzie życia, w  którym słońce najjaśniej świeci, n a tu ­
r a  najcudniej kwitnie, kwiaty najwonnićj pachną i 
ptaszki najdźwięcznićj śpiewają. Pomiędzy niemi 
dwudziestoletnia l iteratka mogła się już nazwać d a ­
m ą sędziwego w ieku. T rudno  i niebezpiecznie w p ra ­
wdzie konfrontować metryki kobiece, ale z samych 
u tw o ró w  tych poetek, w idać było  ich młodość, naj­
p rzód  bo u tw ory te dźwięczały tą czystą i niewinną 
s t ru n ą  sercową, k tó rą  późniejszy w iek rzadko k ie ­
dy zachowa, pow tóre  d la tego ,  że poezje choćby naj­

bardziej u ta lentowanćj kobiety, inne są przed d w u ­
dziestym rokiem a inne po dwudziestym ...  W i a d o ­
mo jednak , że u pięknych dam naszych dw udziesty  
rok do bardzo późnego czasu przewlec się m oż e .—  
Były to  najczęściej drobne tylko kwiatki, ale t rze b a  
przyznać, że wszystkie p raw ie  były nacechow ane 
talentem, i naw e t  rzecz pew na, że w ybór tam był 
lepszym i w ar tość  moralna wszystkich tam  um iesz­
czonych u tw o ró w  wyższą, aniżeli w now oroczn ikach  
w  tymże samym czasie z męzkich jedynie u tw o ró w  
składanych. W  tych ostatnich błyskały w praw dzie  
od czasu do czasu znakomite poetyczne talenta, a mię­
dzy innemi u tw ory  poetów  powyżej przezemnie w y­
mienionych, ale ogół był nędzny i trzeba było w ie ­
le lichego piasku przerzucić, zanim się do szczerego 
złota doszło.

Zanim w spom nę o dw óch  rzeczywiście znakomi­
tych kobiecych poetycznych talentach, k tó re  w  tym 
Noworoczniku pierwszy raz wyszły na w idownię 
świata, muszę parę s łów  powiedzieć o młodej a s k ro -  
mnćj poetce,, do g rona tych młodych pracowniczek 
należącej,  która niewiem dla czego dawszy tylko 
drobne próby pięknego talentu zamilkła, i czy w  ci­
chości pracuje dla siebie, czy też całą poezję p rze ­
niosła do ozdobienia domowego życia, nie wiemy, to 
tvlko pewna że czytelnicy którzy próbki jej w o- 
wym czasie przyjęli z sympatją, mogli już  skutkiem

długiego milczenia zapomnić zupełnie o niój, cho ­
ciaż nie jednój wypadałoby milczyć a ona w łaśn ie  
odzyw ać się powinna. Przytoczę tu  wiersz jćj który 
o ile mi się zdaje nie był nigdzie d ru k o w a n y m . Z a ­
leca go prostota piękności wyrażeuia, i b rak  rozw le-  
kłćj przesady, k tóra  zazwyczaj je s t  g rzechem  płci 
pięknej wdającój się w  poezję.

DO ŚPIĄ CEGO DZIECIĘCIA.
Nie budźcie, d roga  dziecku odpoczynku chwila,
Ż adne  smutne m arzenie  snu mu nie zakłóca,
‘Uśmiech łagodne usteczka umila
I  anioł mu sny z kwiatów na poduszkę rzuca.
Nie budźcie, o szczęśliwe póki sen j e  łudzi...
Z ap ła cze  gd y  się przebudzi.

*
*  *

Z n ów  potem kiedy w e  śnie św ieżej w yobraźni  
Już m łodzieńcem  zabłądzi w krainie urojeń 
Obrazy szczęśc ia  tworzy bez bojażni,
Buja pośród radosnych nadziei upojeń 
I  drogę życia sobie uściela kwiatami...

Nie budźcie, niech snem  lubym młody umysł mami 
D opók i nie zna świata, póki nie zna ludzi,
Zapłacze gdy się przebudzi.

Albo naprzykład drugie.

M ODLITW A.
D o  B o g a  wszelkie myśli i wszelkie wejrzenia! 
G dy dusza z T w ó rc ą  ro zm a w ia



więc Angl ja  un ika  tego wszystkiego coby m o g ł o o s ł a ­
bić s t osunki  przyjaźni  j ak ie  j ą  łączą z F ranc j ą ,  bo zo­
s t awiona  s am e j  sobie g r a ł aby  bardzo s m u t n ą  rolę.

(Journal de St. Petersbourg).
Wiedeń 4 Października. Z powodu rocznicy im ie ­

n i n  J ego  C. Mości,  o db y ło  się dziś jak corocznie  o g o ­
dzinie  1 1ej w kościele Śgo  Szczepana wielkie n a b o ­
żeńs two  i Te Deum, na  k tór em obecnemi  byli m i n i ­
s t r owie ,  radcy pańs twa  i naczelnicy wszystkich tutej ­
szych władz  r ządowych ,  tudzież j e ne r a ł o w ie  i wolni  
od s ł użby of ieerowie garn i zonu .  Kośc iół  n a p e łn i o n y  
b y ł  pobożnemi .  Talkie same  nabożeńs two  odby ło  się 
we wszystkich par a ł j a l nych  kościołach miasta  i p r zed­
mieścia,  wszędzie z żywem wspó łdz i a ł an i em  ca łe j  l u ­
dności .

—  Zasadnicze przepisy względem ostatecznych n -  
rządzeń  w naszych uniwersyte tach ,  o t r zyma ły  n a j ­
wyższe zatwierdzenie  we d ł u g  p ro j ektów  minis t ra  h r a ­
biego Thun .  (Neue Pr. Zeitung).

Wiedeń 5 Października. W  roku  1 85 4  duchowni  
Ol ivier i  i Aud reas .  wykupi l i  w Egipci e z niewol i  sześć 
murzynek  i oddal i  je na wychowanie  do k lasztoru  p a ­
nien  Urszul iuek w Klagen lu r th .  W dniu  23  wrze śn i a  
o t r zyma ły  one  chrzes t  i b i e r zmowan ie  i przeznaczone 
s ą  do popi er an ia  dzieła misji  chrześc jański ej  w ich 
ojezvznie.  (Neue Preussische Zeitung).

D A N J A.
Kopenhaga 5 Października. Ogó lna  us t awa dla c a ­

ł e g o  pańs twa  została  dziś ogłoszoną.
Pon ieważ  Książe nas tępca t r onu  F ryde r yk -Fe rdy -  

nand  (wuj  Króla) ,  s t anowczo  w zb ran i a ł  się podpisać 
tę ustawę,  przeto Król wczoraj  ł a skawie  r aczy ł  u w o l ­
nić g o o d  j e n e r a ł - k o m e n d a n tu r y  wysp,  a za tem Książe 
nas tępca zos t a ł  umieszczony a (a suite  w armj i .

( Neue Preussische Zeitung). 
F R A N C J A .

Paryż 4 Października. Dziś * r ana  ob j a w i ł o  się 
znowu zniżenie na giełdzie,  daleko znaczniejsze niż 
w ostatnich dniach.  Czy to zniżenie jes t  sku tk i em c i er ­
pień n iek tórych ludności  mianowic ie  d ep a r t am en to ­
wych,  a lbo nadziei  j ak i e  ar tyści  rewo lucy jn i  n ieus t a ­
j ący  (którzy j ak  s ł ychać  r eorgan izuj ą  się), mogą  p o ­
k ł adać  w t r zech- letnich niedostatecznych zbiorach'? Te 
uwagi  wynikające  z chroni cznego  po łożen ia  (ale które  
przecież musi  się poprawić) ,  nie mogą  loicznie być p o ­
wodem tego j akoby  panicznego pop łochu ,  który dziś 
d o tk n ą ł  wszystkich rodzajów papierów.  Zdaje  się że 
ten pop łoch  j e s t  sku tk iem k łopo t l iwego  po łożeni a  
mie js cowego  ta rgu  pieni ężnego a nadewszystko  l icz­
nych wypłat .

—  Galer ja  oszczędności o tworzona n i edawno  w p a ­
ł a c u  p r zemys łu ,  zaczęła się dość n iepomyślnie .  W y ­
znaczono dla niej  bardzo s zczupł ą salę.  a i ta zdawała  
się z razu za nadto wielką i po łowa  miejsca na pr zed­
mioty mające  być wystawionemi .  pozos t awa ła  próżną.  
Nagle ob j awi ło  się życie w tej drzemiącej  wystawie,  
zaczęły na p ły w ać  rozmai te  przedmioty i z ab ra k ło  mie j ­
sca. T łu m y  z razu oboję tne ,  c isną się dziś z nadzw y­
czajną c iekawością  przed terni przedmiot ami  pospol i -  
temi  a użytecznemi i można  tu widzieć to czego nie 
spo tykamy  w żadnym inn ym oddziale wystawy,  to jes t  
p rzed  każdą szafą g romadk i  notuj ące  sobie adresy,  ce-  
ny,  dysputujące  nad podob ieńs twem wyrabi an i a  za tak

N i k n ą  z i em sk i e  u ludzen i a ,
N ie b o  się o c z o m  p r ze d s t a w ia ,
W s z y s t k o  m a ł e  ws zys tk o  zn ika ,
B o  n i e śm ie r t e l n ość  w  o c z a c h  śmier t eln ika .
Z  g ó r y  s zczę śc i e  się u śm ie ch a  
T a m  nadz ie ja ,  t a m  poc i echa ,
T a m  j a s n o ś ć  na  z iemi  cienie ,
Na zieini śmierć ,  lam zbawienie .
Za  wszystko dob re  z twej  ręki 
Za  wszystko od ciebie Boże tobie dzięki.
Dzięki  ci za żyzne k łosy,
Za mi ł ą  zieloność wiosnv.
Za  deszcz ch łodzący,  za k rope lki  rosy,
Za uśmiech s ł ońc a  z pośrod  c h m u r  radosny  
Źa uścisk ojca,  matki  we jrzeni e ,
Za  czułe  ręki  przyjaznej  ści śnienie ,
Za li tość co łzy na m  suszy,
Za b łog i  pokój  chrześc jański ej  duszy,
Za wszystko dobre  coś z e s ł a ł  na ziemię. . .
A gdy po c ierniach droga do zbawieni a  
Dzięki ei za smu tków brzemie 
Dzięki Tobie za c ierpienia .

D la  teg o  p rzy taczam  tu  te  d w a  w y ją tk i ,  iż tak ą  i 
taką  w ła śc iw ie  ro z u m ie m  kobiecą  poezję . B o  m o że  
kobie ta  być  m ężczyzną ja k  n ap rzy k ład  G e o rg e s  S a n d  
a Ibo j a k  i u  nas z n a k o m ite g o  ta le n tu  po e tk a  o k tó -  
r<-j niżój, ale w  tak im  razie  zrzuca z s ieb ie  w szelk ie  
Pr *ymioty i przyw ile je ,  n ie le d w ie  sukn ie  płci s w o ­
ich  a p rzyb ie ra  n a to m ia s t  m ęzkie .  K ie d y  ta  ofiara

'niską cenę p rzedmiotów  wyst awionych  i n i e  n n ś l ą c  o 
•tern wc iągnię te  w rozprawy nad kwest j ami  ekouomj i  
poli tycznej naszego czasu,  c e ł ,  wo lnego hand lu ,  p łacy 
rob o tn ików i t. d.

W ła ś n i e  zwiedzając tę galer ję  książę Napoleon,  do ­
t k n ą ł  na jważni ejsze j  kwest j i  w sp r awie  taniości ,  to 
j es t  p ł acy  rob o tn ików i w raporcie  s zczegó łowym i 
su m ie n n y m  jak i  p rzygotowuje  się o tej galer j i ,  ta w a ­
żna kwest j a  i r óżne  i nne  związek z tym p rzedmio t em 
mające ,  t r ak towane  będą z na jwiększą  g łębokośc i ą .

—  Wczoraj  w Pala i s-Royal  książę Napoleon p r zy j ­
m o w a ł  komissję  z a jmu jącą  się bankie t em którv wysta-  
wniey f rancuzcy i zagrani czni  zamierzyl i  of iarować 
księciu,  i na j ego  wyraźne  żądanie komiss j a  ta zgodzi­
ł a  się na zamienien ie  tego bankie tu w mniej  koszto­
wny  wieczorek i przeznaczenie  zbywających pieniędzy 
na rozdani e ubogim.  Zabawa  ta odbędzie się w nowym 
pa ł acu  pana  Emi l e  Pere i re ,  który tym sposobem o t r z y ­
ma pamię tną  inaugurację .

Na propozycję  księcia Napoleona,  zamknięcie  w ys t a ­
wy powszechnej  odbędzie się (jak to wczoraj  wed ług  
wiadomości  telegraf icznej  donieś l i śmy) ,  15 i istopada,  
tym sposobem zatem t e rmin  is tni enia  wystawy będzie 
odpowiedni  p i e rwo t nem u  zak re ś leniu ,  to jes t  sześć 
miesięcy,  wiadomo bowiem że otwarc i e k tór e m ia ło  
na s t ąp i ć  Igo  maja.  opóźnione  zos t ało do 15go tegoż 
miesiąca.  W tym sam ym dniu 15go l istopoda,  odbę­
dzie się uroczystość rozdania  medal i .  Cesar s two  Ich- 
rność obecnemi  będą na tej uroczystości .  P r zygo towa­
nia r ozpoczną  się od Ig o  l i s topada,  a mianowic i e  n a ­
wa będzie s t opniowo  wypróżn i aną ,  wszystkie zaś inne 
części wystawy pozos t aną  n i enaruszone  i o twa r t e  dla 
zwidzającyeh do dnia 15go l i s topada włączni e.  (I. B.)

—  W e d łu g  donies ień z Dunkierk i ,  p rzyby ło  tam 
m nós two  s t a t ków z angielskich por tów,  na ł adowanych  
po największej  części zbożem.  Do Hawru  p rzybywa ją  
j uż  ł adun k i  mąki  z Ameryk i  pó łnocne j ,  a do Marsyi j i  
bardzo  znaczne t r an spor ty  zboża z Algier ji  i Hiszpanj i .

(Neue Preussische Zeitung). 
H I S Z P A N I A .

Madryt 30 Września. Czy tamy w Journal de Ma­
drid:

Pan Pacheco by ły  am bas ado r  i p e łn om oc ny  m i n i ­
s t er  h iszpański  w Rzymie,  przybyć mi a ł  do Paryża ze 
swoją  m a ł żon ką ,  której  zdrowie  zupe łn i e  j u ż  p o w r ó ­
ci ło  do kwi tnącego stanu.  Zapewn ie  pan Pacheco 
n i ezwłoczni e  przybędzie  do Madrytu,  aby wziąć udz i a ł  
w rozp rawach  kor tezów.

Spodzi ewamy się tu także w tych dniach lorda How-  
den ambasado ra  angiel skiego.

—  Milicja Barcelony która  w ed łu g  zasad powinna 
liczyć p r zyna jmn ie j  1 2 ,0 00  Judzi, zaledwie ma  ich 
40 00 .  Po tylu rozmai tych spr zecznych rozkazach,  r e ­
organi zacja  p r opo no w an a  przez j en e r a ł - k ap i t an a  Z a -  
patero,  zos t ała  nakon iec  przyjęta przez rząd i d o p e ł ­
niona  w stol icy Katalonj i .

—  O kar l is tach nie ma nic nowego ,  prócz u fo r m o ­
wania  się nowych  band mniej  l ub  więcej ważnych 
przez liczbę i nazwiska  jdowódców.  Borges  po ł ącz y ł  
pod swe m dowódz twem bandy dowodzone przez braci  
Tr i s tany i innych  naczelników.  iMówią że on zamierza  
ściągać kon trybuc j ę  wo jenną  w pó łnocne j  części Kata-
onji  i w Nawarze.

(jeżeli to  je s t  ofiarą) sp e łn io ną  raz  została ,  ś w ia tu  
ju ż  nic do  te g o  czem ona b y ła ,  św ia t  mężczyznę 
ty lko  w  niej widzi i jako  tak ieg o  sądzi j ą  o d a r tą  ze 
w sze lk iego  u r o k u  s łabości w ła śc iw ó j  płci p ięknćj ,  
k tó ry m  się  ona  tak um ie ję tn ie  zasłan iać  p o t r a f i .—  
T a k  n ap rz y k ła d  a r ty s tk a  m a la rk a ,  jeże li chce  nią  
być  w  ca le m  znaczeniu te g o  w y ra z u ,  m us i u ż y w a ć  
do p ra c  sw o ich  m o d e ló w , m usi ro b ić  s tud ja  a n a to ­
m iczne  a w  ta k im  razie  czy liż n ie  p o w in n a  w  z u p e ł ­
ności p ra w ie  zap rzeć  się pici swojój?

P rz ec iw n ie  zaś k o b ie ta ,  k tó ró j w  o gó le  n iezap rze -  
czam w cale  p r a w a  w d a w a n ia  s ię  w  p iękn ą  l i t e r a ­
tu r ę ,  po w in n a  i tu  jeszcze z a ch o w a ć  w ła śc iw e  p łc i 
sw ojć j  cechy i nie w dz ie rać  się poza  g ran ice  przez 
n a tu r ę  jój z ak re ś lo n e .  B o  jak  d z iw n ie  b ę d ą  się w y ­
d a w a ć  w  u s tach  kob iecych  ciężkie  ro s p r a w y  filozo­
ficzne a lbo n a u k o w e ,  tak  samo b ę d ą  d z iw nie  b rz m ia ­
ły poezje w  k tó ry c h  w id ać  ty lko p re ten s ję  do  m ęz-  
kiej siły i po lo tu  m yś l i ,  a w is toc ie  j e s t  tam  ty lko 
w o d n is to sć ,  r o z w le k ło ś ć ,  gadan ina  a lbo n iezg rab ne  
n aś la d o w a n ie .  Czytelnik spo jrzaw szy  na  podpis ,  p o ­
w ie  sobie: „ W  co to  się t a m  w d a w a ć ? 11 a lbo 
n a w e t  chociażby  n ie  b y ło  podpisu , to  pozna  o d  razu ,  
jeżeli zna się n a  tern, że to  kobiecój r ę k i  d z ie ło .—
W  tych razach  d a m o m  t r u d n ą je s t ,  n ie p o d o b n ą  p r a ­
w ie  rzeczą zach o w ać  śc is łe  inkogn i to .  L w i e  p a z u r ­
ki, a sp o dz iew am  się i e i m  poch leb iam , od r a z u w y j -

Niejakie i n i ł o - w a ż n c  za^ i ch rzen i a  m in łv  miejsce 
na różnych punktach p ó ł - w y s pu ,  z powodu d rożyzny  
żywności ,  ale je  z ł a tw ośc i ą  p rzy t ł umiono .

—  Książe Vitorj i  w c i ą gu  ki l ku godzin pobytu w E -  
sku r j a lu ,  p ro s i ł  kró lowej  która już zupełni e  wróc i ł a  
do zdrowia ,  aby powróc i ł a  do Madrytu.  Powód  tego

‘ pow ro tu  u sp rawiedl iw ia  się z eb ran iem się kor t ezów i 
mniej  lub więcej nzasadnionemi  obawami  bliskich w a ­
żnych wypadków.  Jćj Kr.  Mość p rzybył a  o samej  g o ­
dzinie 5tej .  Działa i dzwony donios ły  o jej wjeździe 
do stolicy. Królowa przejeżdżała  niicb miasta przy 
mn ie j szym nap ływie  ludności  niż zwykle  w podobnych  
okol icznościach,  a to z powodu  bardzo niepomyślne j  
pogody,  ale p r z y j mo w aną  była  z u szanowaniem i sym-  
pal ją.

—  Zniszczenia  zrządzone przez ostatnie wylewy 
spo w o do wa ły  prócz śmierci  wielu mieszkańców wsi  i  
podróżnych , zup e łn e  zwa leni e  czterdziestu domów 
w  różnych cy rku ł ach  Madrytu i we wsiach Fo r r e jn  i 
Ardox ,  s ław nych od czasu pronur rc iamenta  w-r. 1843.  
O kr o pn y  jes t  widok nag romadzonych  na różnych p u n ­
ktach nad rzeką  Manzanares ,  s tosów zwalisk domów,  
drze w.z ko rzen i em powyrywanych ,  sp rzę tów i r ozma i ­
tych ma t e r j a ł ó w  zwa lonych bez porządku ,  a wśród 
tych ru in  widzieć jeszcze można  tu i owdzie  ofiary tej 
bolesnej  katastrofy.  Kró lowa  przejeżdżając widzia ł a  
te wy mo w ne  ślady n ie s łychanej  klęski .

Madryt 4 Października. (Telegraficzna depesza):
Kortezy za twierdz i ł y  na dzis iejszem posiedzeniu 

pro j ekt  urządzeni a kolonj i  rolniczych.
Komrssja  do rewizj i  taryf,  u w o ln i ł a  wprowadzan i e  

s iarki  od wszelkiej  op ła ty .
Cholera  zn ow u  zjawi ł a  się w stolicy i zrządza w i e l ­

kie zniszczenia.  (Indeprn. Belge).
WIA DOM OŚ CI  Z W SC HOD U.

Konstantynopol 24 Września. Po mi mo  prot ekcj i  
lorda  Redcliffe,  n iepodobnem zdaje się żeby pa t r j a r -  
cha grecki  w Kons t an tynopo lu  u t r zy m a ł  się d łużćj  na 
swojej  posadzie.  Jest  on otwarc i e o skarżony przez zna ­
czną część swoich w sp o ł - wy zna w có w,  o p rzedajność  i 
nadużycie w u rzędowaniu i Por t a  nie będzie mo g ła  od ­
k ł adać  d łużej  zadość-uczynienia  k tór ego od nićj  ze 
wszystkich s t ron żądają .  Wie lo-kro łn ie  już  ob j a w ia ł a  
ona  zamia r  dania  mu  następcy,  ambasado r  angie l ski  
sp r zec iw ia ł  się zawsze t emu i jeszcze w tej chwil i  czy­
ni n i es łychane wysi len ia | aby  odwrócić  cios grożący p. 
Ant imos.  Jednakże wątp imy  żeby m u  się uda ło  t ym 
razem,  bo min is t rowie  si lnie post anowi l i  dać wybrać  
innego  pat ryarchę ,  tein bardziej  że nie widzą w czem 
to może obchodzić Angl ję  i j aki  rodzaj  i nt eresu  m o g ł o ­
by mieć to pańs two  w pop i e r an iu  cz łowieka  p rzec iw 
k tó r emu  rząd ma tak l iczne zarzuty.

S to su n k i  d yp lom atyczne  by ły  nieco u trud zon e  w o -  
sta tn ich  dn iach  z pow odu s łab ośc i  F uad-E fen deg o ,  
m in is tra  sp raw  zagran icznych , k tóra  mu n ie  pozw ała  
w ychodzić z mieszkania  od czw artku .  S ąd zon o  je d n a k  
że dziś będzie już  m ó g ł  udać się do Porty .

Komis sa rzami  m i an ow ane mi  do kon t r o lo wa n ia  użyt­
ku na jaki  ma  być ob róconą  os t atni a  pożyczka pięciu 
mi l j onów fst. są,  ze s t r ony  F rancj i  p. de Cod ro ly  i n ­
spek to r  f i nansów,  a ze s t rony  Anglj i  p. Hornby .  Bez-  
wątpieni a p rzy ł ączony  zostanie do tych panów jaki

dą  na w ie rzch .  A  tem i  łw ie m ip a z u r k a m i  będzie  n i e ­
w ą tp l iw ie ,  w ie le  s ł ó w ,  m a ło  rzeczy, jak ieś  u n o sz e ­
nie się nad  k ażdy m  ź d ź b łe m  t raw y ,  ja k ie ś  ro s p ły w a -  
n ie  się n ad  k ażdym  p ro m ien iem  s łoń ca ,  ja k ie ś  m d le ­
n ie  przy k a ż d e m  w yższem  uczuciu . Czyliż nie lepićj 
d la  n ich  pisać p ro s to  i czysto ja k  to  m ó w ią  j a k  P a n  
B ó g  s tw o rz y ł .  O t  tak ie  są w ła ś n ie  ob ie  poezyjki 
k tó r e  p rzy to czy łem  pow yżój.  R zeczą n ie w ą tp l iw ą  je s t  
że  ta m  poe tk a  ja k  czu ła  ta k  n a p isa ła ,  w ięc  n ap isa ła  d o ­
b rze ,  a że czucie ja śn ie  i w y ra ź n ie  p rz e d s ta w ia ło  się 
je j  se rcu ,  w ięc i poezja m us ia ła  b y ć  ja sn ą  i w y ra ź n ą ,  
bo za m yślą  idą  s ło w a ;  k to  w ie  d o b rz e  co m yśli i 
co czuje , te n  p e w n o  n ie  będz ie  k a r m i ł  czy te ln ikó w  
jak iem iś  tam  z aw ik ła n e m i b a jk am i,  k tó r y c h  ani oni, 
ani on  nie  rozum ie ją .  W  tych  poez jach  nie m a za- 
w ik łan ia ,  n ie  m a  tych  w szy s tk ich  fi lozoficzno poe­
tyczno m is tycznych  p o m y s łó w ,  k tó r e  o b jaw ia ją  się 
p u s to  b rzm iący m -sze reg iem  w y ra z ó w ,  co do żad neg o  
n ie d o p ro w a d z a ją  r e z u l ta tu ,  tu  j e s t  ja sno ść  i u czu c ie ,  
czy te ln ik  w ie  co chcia ła  w y ra z ić  po e tk a ,  k ażd y  ją  
c z y ta ć m o ż e ,  każdy ją  z ro z u m ie  i nikt n ie  p o t r z e b u j e  
ch w alić  j ą  na  oślep .

(D alszy ciąg nastąpi).



•kommisarz  turecki ,  ale dotychczas nie wiemy czy jes t  
j uż  Wybrany.

Kon tyngens  anglo- t ur eck i  k tó rego  wys łan i e  stąd 
tyle razy by ło  zapowiedzi ane  i k tór ego część koni  i b a­
gaży już wyprawiono ,  dotychczas tn  pozostaje.  W c h w i -  
li kiedy prawie  już m i a ł  udać się w drogę,  depesza te­
legraf iczna z K rym u  w s t r zym a ła  ten odjazd.  Mówią 
dziś że znowu  o t r zy ma ł  rozkaz udania  się do Kr ym u ,  
k tór e to przeznaczeni e zdaje się być daleko r ac jona l -  
n ie j szem niż poprzednio zapo wiedziane że ma udać się 
nad  Duna j ,  gdzie w tej chwil i  nie ma  nic do czynienia.  
Dowiemy  się pew no  dziś jeszcze czego się w tym wzglę­
dzie t rzymać.  Co do nas,  pos t anowi l i śmy  nie mówić 
j uż  wcale o t ym  kon tyngens i e ,  chyba że odp łyn i e  stąd 
gdziekolwiek bądź.

—  Rząd turecki  u s u n ą ł  Mustatę-paszę gu be rna t o r a  
Tripol is .  Osta tnie  wiadomości  z tej rejencj i  z dnia  l ł  
wrześn ia ,  są  więcej zaspakaj ające  i w K ons t an ty no po ­
lu  sądzono,  że ś rodek przeds ięwzię ty przez  Por t ę  j a k ­
kolwiek  spóźn iony,  pociągnie  za sobą  p r zy t łumieni e  
się powstani a k tó rego g ł ó w n y m  pow odem była  nie-  
popu i a rność  gube rna to r a  u poko leń a rabskich.  (/ .  B.)

~  L I S T Y  B E Z  P R E T E N S J I  ^  
p r z e s y ła  z  p o d ró ży  na w ieś B o lesław  Kopeć.

( D a ls zy  c ią g  i  dokończenie.)
Ciekawy będąc jakiego też au to r a  kobiety n a jb a r ­

dziej ga rn ą  pod swoje  sk r zyde łka ,  zbl i ży łem się do 
nich i o wy bór  zapyt a ł em.

—  Jakto pan nie wiesz?
Zap y t a ły  innie  kobiety z n i euda ne m zadz iwieniem.
—  Nie w iem ani  się dom yś l am  nawet .
—  Żar tuj esz  pan —  to nie podobna żebyś  jeszcze 

dotychczas n ie  wiedz i a ł  o naszej  s ł abości  do tego a u ­
tora.

—  Zgadu ję  —  Ko rze n io w sk i —  czy tak?
—  Zgadnąć  ł a two ;  widząc k ażdąpo wie ść  j ego w  rę-  

ku  kobiety.
—  Doprawdy  my s ł abość  do niego czu j emy— m ó ­

w i ł a  m ł o d a  wdówka  —  chociaż nie u m i a ł a b y m  wy­
t ł umaczyć,  skąd  pochodzi  ten mi m o w o ln y  pociąg  do 
u tw or ów  jego.

—  Ja to pok ró t ce  wy t łumaczę  —  od ezw a ła  się 
panna  Lucyna  od lat  2 0  gu w e rn a n tk a  —  kobiety l u ­
bią w ogólności  pobł ażan ie ,  znoszą tylko nędzę o k r y ­
t ą  żalem,  grzech zmn ie js zony  mi ło s ie rdz i em,  b ł ą d  u-  
ba rw ion y  bu rzą  życia,  wys tępek zmazany  ża l em i po ­
kut ą .  nagiej  p r awdy  znieść nie mo gą  bo one  za s ł abe  
do tego,  nie p r awdaż  pan i?  Jakżeż więc nie m a m y  l u ­
bić powieści  Korzeniowski ego ,  —  u n i ego wszys tko 
z łagodzone ,  on  nic n i eumiej ę tni e  nie rozdziera ,  lecz 
sztucznie,  z wo lna p ru jąc  p rzygo towu je  oko  do n a ­
s tęps tw,  n i ep rawdaż  pan i?  U niego zb rodni a  n igdy 
zb rodn i ą  do  końca  być nie może,  bo ją zmniejszy  i 
odmieni  żal, pokuta  lub l i tość świata;  u niego zbocze­
nie  z drogi  prawej ,  z obowiązków matki ,  kobiety,  nie 
j es t  nigdy podciągnięte  pod sąd  n i eus t r aszonych  s ę ­
dziów,  lecz nagan ione w yrok i em zap ra w io n ym  li tością 
n i e p rawdaż  pani?

—  U niego —  odezw a ł  się nagl e  pan sędzia (nie 
wiem czy w zamiarze  p rowadzen ia  dalszej  r ozm owy ,  
czy w celu uwo ln i en i a  z k łopo tu  mł od e j  wdówki ,  k tó ­
r a  pod sz ty le towem wej r zen i em pan ny  Lucyny  i n i e-  
zn ośnem zapy tani em n i ep rawdaż  pan i ?  oczy spuścić  
w  ziemię mus i a ł a )  —  naw e t  żyd szachraj  jes t  m i ł y m  
fi lutem, kobieta  z ł oś l iwa dowcipną  i uczoną o sob ą ,—  
lubić go więc panie  musicie,  bo jes t  m i ł y m  au to r em ,  
n i ep ra wda ż  panno  Lucyno?  Kraszewsk i  już  to wa m 
nie  tak pr zypada do sm aku ,  bo g ło s  j ego  dla was  zbyt  
os t ry,  sąd j ego  n ier az  bez litości,  s ięgający poza k r a ń ­
ce ziemi:  Kra szewski  j e s t  p rzedmiot em koter j i  drugiej  
lubiącej  p ier ś  s i lną ,  m o w ę  żywą,  myś l  p e ł n ą  rozwo ju  
nowości .  Kraszewsk i  to p rawdz iw ie  pierś  męzka;  dla 
tego też r z adko  kto z piszących dost ąp i ł  wyższej m i ł o ­
ści u swo ich  od niego;  kto więcej razy b y ł  c zy t anym,  
był  powta r zanym.

O też boleśnie by ło  czytać l ist  Kraszewski ego  w 
Gazecie War szawski e j  —  on  skar ży  się na swoich że 
ci go zrozumie nie chcą,  że go o coś obwin ia j ą ;  j ego  
obwin i ać ,  jego nie rozumieć ,  on może być p e w n y m  
że ma  przyj ac iół  we wszystkich,  że imie j ego j e s t  n a ­
szą ch l ub ą  —  ale cóż robić  z p iers ią  p e ł n ą  mi łośc i !  
on  i tę gar s t kę  chce p rzyga rnąć  do siebie:  bez żółci ,  
bez za rozumien i a ,  lecz zatem z tęsknot ą  obwin i a  ich o 
n ie s łuszność ,  on chce ukochać i tę t roszkę,  o k tór ą  i dbać 
nie war to.  Niech Kraszewski  zejdzie dó naszych do­
mów,  przy jmie  go naprzód jego por t re t ,  będący ozdo-  
s ą  naszych wie jskich  s a lonów,  przyjmie go ręka g o ­
spodarza,  szczęś l iwego wizytą  ukochanego gościa,  
p r zy jmą  go i dziatki  nasze  znające go z por t re tu .  —  
Jakże  wszyscy są n im zajęci —  gdy podczas mej  b y ­
tności  w War szawie  by ł  i Kraszewski  —  żadna gaze-

W  d ru k a rn i  J .  U n g e r . — W o ln o  d r u k o w a ć

ta nie w sp o m ni a ł a  o jego przyjeździe,  a wszyscy w ie ­
dzieli że jes t  pomiędzy nimi;  pamię tam na koncercie  
Kątski ego wszyscy zachwyceni  g r ą  ar tysty,  szukal i  
wz rok i em Kraszewsk iego  i znalazłszy  go,  pokazywal i  
sobie,  l ubowal i  się j ego  postacią,  bawil i  się j ego ży-  
wemi  ruchami ,  taka mi ło ść  to pomnik  za życia!

— A po czemu by ł  bilet na konce r t ?— zapyta ł  pan 
Bożysław.

—  Po 10 zło tych —  odpowiedzi a ł em wyręcza jąc 
sędziego.

—  Po pięć z ło tych więc na j ednego  wypa da ło  —  
powiedz ia ł  pan Bożysław,  r oz ś mia ł  się na c a ł e g a r d ł o t 
i tern zakończy ł  uczoną rozmowę ,  które j  ważności ,  
p o w a g ą  moich l i s tów ani  zaprzeczam ani  dodaję.

Nie d ługo  gospodar s two,  tegoroczne urodzaje  i zbio­
ry,  s t a ły  się p rzedmiot em rozmowy .  Wszyscy p rawie  
u t r zymywal i  że tegoroczne urodzaje  są bardzo powo l ­
ne,  że z i arno  będzie bardzo liche.

Gdy wszyscy goście rozjechal i  się do domów s w o ­
ich,  sędzia z r odz iną  przeszed ł  do dalszych pokoi  na 
szczerą pogawędę,  a ja oddawszy wszys tk im dobranoc  
u d a ł e m  się do mego  gośc innego poko ju ,  z k tór ego  
drzwi  wychodzi ły  na ogród i do bibl joteki .

Nie m o g ł e m  się pows t r zymać  aby nie użyć ro sk o -  
szy j a k ą  oddycha noc letnia;  o tw orz y ł em  drzwi  od o-  
g r od u  i pat rząc w powie tr ze ,  r a do w a łe m  oko s r e ­
b rn ym  blaski em księżyca,  co b łądząc po n iebie  r oz­
m a w i a ł  z odwiecznemi  l i pami  og rodowemi ,  a p i er ś  
odżywia ł em tą r o są  w on ną ,  co będąc ba l s amem życia 
dla roś l in ,  nie może być bez sku t ków i dla c z łowieka ,  
. ...a myś l  —  j a  myśl i  wtenczas  nie mia łem!

W kilka godzin wszystko we dworze  posnę ło ,  n ikt  
nie zdradzi ł ,  n ie  zmięsza ł  snu  pracowi tych ludzi— ci­
sza do o ko ł a  a ja  w tej ciszy chci a ł em przej rzyć  i s ł y -  
szyć j ak  najdalej .

Cóż znaczą dzieła  ludzi? co znaczą ich twory ?  w  co 
się obraca j ą  dowodzenia ,  że sztuka t rzyma górę  nad 
na tu r ą?  —  my ś l a ł e m;  p ano ram a  ruchoma  cieni  drzew 
i k r zaków po ruszających się. zmienia j ących desenie,  
s t osownie  jak księżyc wg ląd a ł  za chm ur y ,  lub z za 
n ich się wynu rza ł ;  któż z ludzi s tworzy  obraz  coby 
p r ze j ą ł  c z łowieka  tak uroczystą  radością  j ak  ob raz  o-  
to tej nocy,  któż d łu t em swetn lub pędzlem na t chni e  
w d rug ich  taką twórczość,  tak szczytny zapa ł ,  jak o-  
braz tego nieba,  zasępionego l ekki emi  ch m u r k am i  go -  
n i ącemi  za księżycem,  j ak  b :d n e  s ie ro tk i  gon i ące  po 
obsze rnym świecie za sw ym dobroczyńcą ,  przy k tó­
rym  życie jes t  j a k o  lako znośne ,  jak i eż  s ł o w o  poety 
popchni e  myś l  two ją  tak wysoko,  j ak  ta r ozm owa  ksi ę­
życa z odwfiecznemi l ipami ,  l i s tka z l i s t kiem,  n i e ba  
z ziemią!  Któż napoi  twą  pierś  tą ba ls amiczną won ią ,  
będącą  zdaje się duchem c i a ł  sp r awiedl iwych;  m y ­
ś l a ł e m  wówczas  że tylko z imny naukowiec ,  kaznodzi e ­
j a p r aw  i p rzepi sów,  może przed s z tuką  uchylić n a t u ­
rę,  ale ar tys ta  p r awdz iwy,  nie chcąc być b a ł w o c h w a l ­
cą s iebie ,  będzie zawsze najwyższe  ho łd y  s k ł a d a ł  n a ­
turze,  przez k tó rą  jes t  ar t ys tą ,  —  my ś l a ł em  tak; bom 
inaczej myś l i ć  nie móg ł . . . .

Pociągni ęty  w idoki em drzwi  oszklonych  wyc hod zą ­
cych do bibl joteki ,  ws zed ł em do sali ,  w której  po p ó ł ­
kach za łożonych ks iążkami ,  po obrazach po rozwie sza ­
nych na ścianach b ł ą d z i ł  księżyc, nie zos t awiając  ś l a ­
dów swej  p ie lgrzymki .

S po j r za ł e m  na śc i any —  widok nie zw yk ły .  Oni  
wszyscy może śp i ą  teraz,  a nie wiedzą,  że nawe t  śpiąc 
budzą  innych ,  że odpoczywając  zachęcaj ą innych  do 
p r acy— powiedz ia ł em powiód łs zy  ok iem po szeregach 
ob razów,  wyobraża jących mężów nauki .  Kilka takich 
szer egów ponad szafami  zdobi ł o  b ia ł e  ś ci any sali;  w 
p ie rwszym na jwyższym rzędzie c ze rn i ł  się obraz  J a n a  
Kochanowski ego ,  a za n im  nas t ę pow a ły  ob razy  w s p ó ł ­
czesnych m u  poe tów  i uczonych;  w d r ug i m  rzędzie 
mie śc i ły  się postacie z nas t ępnego w ieku ,  a w t rzecim 
i os t a tnim,  kończyl i  ten zaszczytny s zer eg  poeci i li­
czeni  naszego stulecia.  Ileż to g łó w ,  ileż twarzy,  ile 
postaci  ma m tu p rzed  sobą! ileż to r ozu mó w,  t a l en ­
tów,  cnó t  mieśc i ło  się w tych g ło w ach  i piers iach dziś 
t ylko na sztychu żyjących! tak wielu,  a j e d n a k  to czą­
s t ka  u ia lu tka  i o g r o m na  razem.  To wszystko rvcerze 
nauki .

S zed ł em  za księżycem gdy ten o taczał  swe m ł ago -  
dnem świa t łem wizerunki  uczonych; pa t r za ł em w twa rz  
każdego i w każdej zdaw a ło  mi się czytać i nną  myśl  —  
i nną  drogę,  a we wszystkich jednak  j aśn i a ł a "  ta myśl  
wspó lna ,  będąca z łot ą  nicią jedności ,  co i z za ch m u r  
ś w i a t u  przyświeca.

Sze reg  og ro m n y  a zlaąy w j edno ogn iwo,  w któ-  
rein każdy radby j ako  jedność  zginąć —  szereg n a ­
szych rycerzy,  naszych zaszczytów,  naszveh nauczycieli ;  
i ś ladu na nich nie ma stali lub żelaza a same czamar -  
ki, fraki,  surduty,  sz l af roki !— wiek / n i ewie śc i a ły  po-
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wiedzą kiedyś,  i j a  wspomniawszy  na sale zdobne p o r ­
t re tami  p rzodków w zbrojach,  ws t r zą s ł em  g ło w ą  i 
zwą tp i ł em  czy pierś  tych oto mężów by łaby  rów n ie  
s i l ną  j ak  pierś  p r zedwiekowych rycerzy.  — lecz le-  
dwiein zwątp i ł ,  księżyc oświec i ł  obraz wiszący nad 
drzwiami ;  b y ł  to obraz  jaki egoś  przodka sędziego,  —  
twarz  su rowa ,  c i emna,  ozdobiona og ro m n ym  wąsein i 
śm ia ł e m  wej rzen iem,  z ł agodzoną  zos tała  widać pó-  
źni r j szemi  po p rawkami  malarzy,  pierś  okryt a w pan -  * 
cerz s t alowy,  a ręka  zb ro jna  w miecz długi .  Ś m i a ły  i 
wzrok  tego s t a l owego  męża pa t r za ł  na mnie z imno,  
nie t ł umacząc  mego  zwątpienia;  ten świadek walk sza­
bli, stoi dziś przy rycer zach  pióra,  dla których nie bę­
dzie dum wo jennych ,  nie będzie wysoko sypanych m o ­
gi ł ,  nie będzie pom ni ków  ze s z t anda rów i a r m a t— lecz 
i ten s t alowy rycerz widać j uż  z ostatnich braci b roni ,  
k r ew n i  chcieli  go przelać po tomnośc i  j uż  j ako  uczo­
nego,  z awoła l i  mal arza  i ten twarz  s u r o w ą  z łagodz i ł  
zwięd łym rumieńcem,  podci ą ł  wąs  zawiesisty,  za łza-  
w i ł  oko.  a k ł adąc  w rękę  dużą księgę,  z a k r y ł  n ią  r ę ­
kojeść szabli;  n i ezgrabna ta pop ra wk a  do t r wa ł a  do 
dziś dnia i s t a ła  się dla mn i e  p roroczym symbo lem,  
zwal aj ącym moje powątpi ewan ie .

—  Nie! my  biedni  nie jes teśmy. . . .  —  w y m ó w i ł y  u -  
sta moje.

I us i ad ł em w krześ le,  aby u lubować  się tym pię­
kn y m  i r zadkim widokiem zeb ranych  r azem wszyst­
kich uczoności  pod dachem wiejskiej  bibl joteki.

D u m a łe m  o przeszłości ,  b ada ł em czy kiedyś jeszcze 
te ściany nie zawieszą os t rzami stali ,  czy kiedyś nas t ę­
pcy nasi oprowadzan i  po podobnych  salach,  nam b ł o ­
gos ł awić  czy złorzeczyć będą.. . .  du m a ł em  i w tych du -  
man i ach  na dobre  zasną ł em.

—  Bolesławie!
U s ły sza ł em r azem z poczuci em szarpnięc i a za r a -  

mię,  gdy  j uż  s ł oń ce  j a sk r aw e  p romien i e  zaczęło mi  
rzucać na twarz.

O tworzywszy  oczy zobaczy łem Kazia t r zymającego  
mię za r amię  i wzywającego,  abym dot rzymując  s ł owa 
j e c h a ł  z n im natychmias t .

—  Nie mogę —  z a w o ła ł e m  —  j e s tem zaspany,  
zresztą to za r ano.

—  Nie ma  czasu do s t raceni a —  powiedz ia ł  Kazio 
i wziąwszy mn ie  za rękę,  w yc i ąg n ą ł  z bibl joteki .

Ledwiem się up ro s i ł  u m łodz ieńca  o parę  godzin 
czasu.

Sędzia przy pożegnaniu  zapyt a ł  się co nas  tak nagli  
do podróży.

—  Int eresa  pan ie  dobrodzi eju  —  odpowiedzi a ł  
p rędko Kazio.

—  Mamy odbyć g w a łto w n ą  w yp ra w ę po żonę —  
s ze pn ą ł em  sędzi emu i p r zy r zek ł em za po wr o t e m zdać 
mu  z niej  sp r awę ,  o której  i wam ł a skawi  czytelnicy 
obojej  płci ,  jeśli  jes teście c iekawi ,  w na s t ępnym liście 
cokolwiek  nadmieni ę .

R ząd Lubernialny Radomski.—  Wz yw a  Maksyroil ja- 
na Bolechowsk iego, za granicę zbiegł ego,  aby w c i ą g u  
6ciu tygodni ,  l icząc od  daty dzisiejszej,  obecność  swo-  
j ą  w kra ju najbliższćj władzy poticyinćj z ame ldowa ł ,  
gdyż w przeciwnym razie z mocy art .  3 4 0  i 34 1 ,  na 
pozbawienie  wszelkich praw i bezpowro tne  z krapi  wy ­
gnanie  skazany będzie .— Radom dnia  1 ( 1 3 )  września 
1855  r. —  Za guberna tor a  cywilnego,  r adzca  guher -  
nialny, Roszkowski. —  Naczelnik kancelar j i ,  w z. E lża i 
nowski.

5 0  w łó k  LASU nad r zeką s p ł a w n ą  Wart ą  
w dobrach Krzeczów pod mias t em po wia tow em  Wie­
luni em jes t  do sprzedania  po Rsr.  9 00 .  Bliższa wia­
domość na miejs cu  u leśniczego,  a lbo u właściciela 
zamieszkał ego w dobrach S i e r a g i , pod Staszowem 
w powiecie San do mi r sk im .

-----   —  i— —  -----------------------

P a te n to w a n e  M aszyny do  s p i e s z n e g o  c zy s z cz e n i*  
i o s t r z en i a  noży  s t o ł o w y c h , u s k u t e c z n i o n e  p o d ł u g  m o d e lu  zw}" 
s t a w y  c a ł e g o  ś w i a t a  w  L o n d y n i e , p o  c e n a c h  z n a c z n ie  zniżony®* 1 
są  do  n a b y c ia  p r z y  u l ic y  M iodow ej  Kro  4 97  u J .  P ika ,  op .  m. War

PRZYJECHALI  do W A R S Z A W Y .
H. N iem .  B o g a tk o  Jan  ob. z C z e rw o n k i .  —  II. L ip .  Kie rzko ' 

w sk i  A leks  ob.  z R a d z i e j o w i c . - -  H. Li t .  M ac ie jow sk i  W ł a d y d  
ob .  z O so w a .  —  //, H zy m  S t e c c y  W ł a d y s ł .  i E d w a r d  ob .  z Di 
bna .

WYJECHALI  Z W A R S Z A W Y .
B rzez iń sk i  Fe l .  ob. do  D z ie rzb ,  M a lc z e w s k i  A leks ,  ob .  do  lP  

j a z d o ,  R u d zk i  S t a n i s ł a w  ob.  do  S to k u ,  W e l o g ł o w s k i  J u l j u s o ! 1' 
do  Blizina.

TEATR WIELKI .  J u t ro ;  Lalka N orym bergska  
Esmeralda.

Dziś runo s topni  c iepł a 9.  wczoraj  w po łudn i e  13- 
Wysokość wody na Wiśle  stóp I cali  6.

Do dzis iejszego Dziennika  do ł ącza  się Nume r  79tf

P rze g lą d u  H andlow ego.R oln icze go  i  P r z e m y s ło w e j  \
;arsey C e n z o r  i<. & o b j e s z  ę z  a; ń s k  i.


